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Nowy układ sowiecko-niemiecki
o wymianie handlowej.
NOWE USTĘPSTW A NA RZECZ SOWIETÓW.

BERLIN, 27. 12. Urzędowo komu 
liluiją, że w wyniku prowadzonych 
w Berlinie od 14 listopada b. r. nie­
miecko - sowieckich rokowań gospo 
darczyek podpisany został wczoraj 
protokuł. Postanowienia ujęte w for 
uiq protokuł u podlegają zatwierdze­
niu zainteresowanych rządów.

Celem rokowań berlińskich było 
rozszerzenie podstaw współpracy go 
spodarczej niemiecko - sowieckiej.

Rząd niemiecki przywiązywał 
do tych rokowań szczególne zna- 
ez.cnie, ponieważ w ich ramach miał 
być zbadany problem zdolności pła­
tniczych Sowietów.

HOLLYWOOD POD ŚN IEG IEM . 
Zmarznięte drzewa pomarańczowa.

LO S-ANGELES, 27. 12. Podczas 
gdy na północno - Avschodniem wy­
brzeżu Stanów Zjednoczonych pa­
nuje zima niezwykle łagodna, w 
Los Angeles, Hollywood i okolicy 
spadły gęste śniegi, pod którym i 
uginają się drzewa palmowe i krzaki 
róż.

Tem peratura przytem spadła do 
zera.

Olbrzymie ogrody pomarańczo­
we otaczające Los Angeles na prze­
strzeni 300 mil (480 kilometrów) 
poważnie ucierpiały od zimna.

---------------o - -------------

WOLNO PIĆ, ALE N IE WSZĘ­
DZIE.

Amerykanie głowią się, jak obejść 
prol ibicję.

WASZYNGTON, 26. 12. Poseł 
'John Tilson, b. leader republikań­
ski i osobisty przyjaciel prezyden­
ta  Hoovera, oświadczył w wywia­
dzie prasowym, że w najbliższym 
Czasie wniesie do kongresu projekt 
ustawy, na mocy której poszczegól­
ne stany w obrębie swych granic bę 
dą  mogły decydować o zniesieniu 
prohibicji lub jej utrzymaniu.

W niosek zastrzega jednak, że o- 
Iw ieranie szynków pozostaje zabro­
nione na  calem tery  tor jum  Stanów 
Zjednoczonych.

Nie trzeba wyjaśniać, że uchwa­
lenie przez kongres takiego billu 
równałoby się faktycznemu prze­
kreśleniu ustawy prohibicyjnej.

MIL JON O W E ŁU PY  OBŁAWY 
A LK O H O LO W EJ W  N. JO RK U .

NOWY JO R K , 27. 12. Policja 
nowojorska zorganizowała w"czasie 
świąt specjalną służbę, mającą na ce 
lu  zapobieżenie przemytnictwu al­
koholowemu.
• W  ciągu św iąt agenci prohibi- 
cyjni przeprowadzili obławę w klu­
bach nowojorskich, konfiskując 
przytem  likiery wartości 50.000 do­
larów, oraz piwo i inne napoje alko­
holowe, wartości, jednego miljona 
'dolarów, 104 osoby zostały areszto­
wane..

Ta właśnie kwestja była przed­
miotem prawie dwumiesięcznych 
prac.

Poza tem były badane możliwo­
ści forsowania zbytu sowieckich pro

duktów rolniczych w Niemczech. 11 
Rezultat rokowań berlińskich 

jest aktem nowych ustępstw nie­
mieckich wobec sojusznika sowiec­
kiego. , - '-ri

Miemieckie zabiegi
natrafiły na nieprzezw yciężony opór Francji.

LABRADOR NA SPRZEDAŻ!... 
Y Cena sto miljonów dolarów, y

OTTAWA, 26. 12. Rząd Nowej 
Eunlandji zwrócił się do rządu ka­
nadyjskiego z ofertą sprzedania mu 
Labradoru za sumę stu  miljonów, 
dolarów.

Prem jer Nowej Funlandji sir 
iWilliam Coaker oświadczył, że No­
w a Funlandja jedynie Kanadzie 
sprzedałaby Labrador.

K anada chwilowo nie rozporzą­
dza dostatecznemi funduszami, wo­
bec czego Nowa Funlandja gotowa 
je s t wydzierżawić te olbrzymią po­
łać kraju  komukolwiek na przeciąg 
99-ciu l a t

BERLIN, 27. 12. Nacjonalistycz 
na „Ost Deutsche Morgen post**, or­
gan wielkiego przemysłu na Śląsku 
niemieckim, zamieściła w świątecz­
nym numerze artykuł naczelnego re 
daktora, w którym stwierdza, że 
wszelkie zabiegi polityki niemiec­
kiej w roku 1931, ażeby zlikwido­

wać reparacje i zrewidować traktat 
wersalski, rozbiły się o nieprzezwy­
ciężony opór Francji.

W tej dziedzinie niemiecka poli­
tyka w 1931 roku zakończyła się zn- 
pełnem fiaskiem, a triumfuje na ca 
łej linji polityka francuska, stojąca 
na stanowisku obecnego stanu.

PRZYMUSOWA
WNETRZNA

POŻYCZKA WE- 
W BUŁGARJI.

Od lutego do września  
potrwa konferencja rozbrojeniowa.

LONDYN, 27. 12. Sekretarz sta­
nu Stimson oświadczył prezydento­
wi Hooverowi, że konferencja roz­

brojeniowa, rozpoczynająca się  w  
lutym  w Genewie, potrw a jego zda­
niem 8 miesięcy.

SOF JA . 27.12 Z początkiem stycz 
nia bułgarski minister skarbu za­
mierza przeprowadzić nowy pro­
gram oszczędnościowy, planując w; 
pierwszym rzędzie rozpisanie po­
życzki wewnętrznej, której obliga­
cje zobowiązani będą nabyć wyżsi 
urzędnicy państwowi oraz osoby 
prywatne, rozporządzające większe- 
mi dochodami.

Komunikacja kolejowa ma być 
ograniczona, przywóz towarów luk­
susowych do Bulgarji zostanie 
wzbroniony. ;

Stan wyjątkowy w Szanghaju
STRAJK I I KRWAWE DEMONSTRACJE. NOWA OFENSYWA JAPOŃSKA.

LONDYN, 27. 12. Donoszą z 
Szanghaju o strajku 7.000 robotni­
ków, zatrudnionych w przemyśle ba 
wełnianym. Robotnicy domagają się 
podwyżki płac o 20 proc.

W dzielnicy przemysłowej w  
Szanghaju ogłoszono stan wyjątko­
wy.

MUKDEN, 27. 12. Japońskie 
wojska w dosyć znacznej sile po­

djęły w dzień wigilijny nową ofen­
sywę przeciwko „bandytom*4 i w kro 
czyły do okręgu Liao.

MOSKWA, 27. 12. „Prawda** 
twierdzi w artykule wstępnym, że 
Ameryka pragnie chińsko - japoń­
ski konflikt możliwie przedłużyć, 
aby Japonję narazić na trudności.

Sekretarz stanu Stimson wspie­
rał dotychczas Japonję w  osiągania

Niezwykła katastrofa
w tunelu kolei podziemnej w Now ym  Iorku. 

ODERWANA CZĘŚĆ POCIĄGU ZASYPAŁA 44 OSOBY NA PE ­
RONIE.

NOWY JO R K , 27. 12. W tune­
lu nowojorskiej kolei podziemnej 
na stacji w Brooklynie podczas obec 
ności 50 osób na peronie, nadjechał 
z wielką szybkością pociąg towaro­

wy, przyczem na skręcie oderwała 
się część wozów, których zawartość 
zasypała 44 osoby. 12 osób jest bar­
dzo ciężko rannych.

Prawie mi!jard złotych
zebrały miasta am erykańskie dla bezrobotnych

szlo 41 miljojny dolarów przypada 
na Nowy Jork, k tóry  m. ifi. ufun­
dował schronisko dla bezdomnych' 
o 10.000 łóżek.

NOWY JO R K , 27. 12. 33 miasta 
am erykańskie zebrały z miejskich 
funduszów 94.500.000 dolarów (oko­
ło 850 miljonów złotych) na pomoc 
dla bezrobotnych. Z sumy tej p rze-.

Pożar zniszczył wielką bibljotekę 
w Johannesburg!!.

JO H A NN ESBU RG , 27. 12. W  m. in. również cenne dokumenty Et- 
budynku uniw ersytetu wybuchł po- stoayczne. Szkoda m aterjałna wyno 
żar, k tóry zniszczył doszczętnie bi- si około 100.000 funt. sz ter 
bljotekę, zawierającą 35.000 tomów,

jej celów. Najpierw, aby Japonją 
osłabić, a powtóre, ażeby nie dopu­
ścić japońskich kapitałów do Chint 
środkowych i wreszcie, aby pogor­
szyć stosunki między Sowietami a 
Japonją.

MOSKWA, 27.12. Pewien dyple 
mata próbował zainicjować dokona­
nie zamachu na ambasadora japoń 
skiego w  Moskwie, Hirotę. Zamach 
ten miał mieć na celu sprowokowa­
nie konfliktu zbrojnego między So­
wietami a Japonją i stworzyć po­
dłoże do wypowiedzenia wojny.

W biurze G. P. U. sowieckiego 
miał się zjawić pewien urzędnik ko- 
misarjatu kolejowego, zeznając, 
że jeden z obcych dyplomatów zwró­
cił mu uwagę na doniosły skutek 
ewentualnego zamachu na ambasado 
ra japońskiego w Moskwie, propo­
nując mu wkońcu dokonanie tego 
zamachu.

Cała ta afera jednak brzmi fan­
tastycznie i niewiarygodnie. >

PAŃSTW OW A KONTROLA WY WÓ-
ZU BYDŁA Z JUGOSŁAW JI. j
BIAŁOGRÓD. 27.12. Wedle no­

wej, uchwalonej przez parlam ent u- 
stawy, wywóz bydła:, mięsa, i pro- 
dulctow mięsnych będzie się odby­
wał pod kontrolą' państwowego u- 
rzędu dla handlu zagranicznego* 
Przekroczenia w tym  kierunku ka­
rane hęd§ grzywną dp 25.000 dina­
rów,



Czy Francja jest Istotnie tak bogata
za jaką uchodzi?

Francja jest w danej chwili 
przedmiotem pretensyj nieuzasadnio 
aych, a jednocześnie do pewnego 
stopnia niebezpiecznych. Pretensje 
mają swe źródło w legendzie o pro­
sperity francuskie;, którą — trzeba 
to przyznać — rozpowszechniały sfe 
ry rządowe od czasu do czasu. Cią­
głe powtarzanie, iż Francja od _ r. 
1926 wzbogaciła się ogromnie, utkwi­
ło mocno w przekonaniu innych na­
rodów jako pewnik. W ten sposób 
powstała naokoło Francji atmosfe­
ra, przepojona chciwością i zawiścią. 
Tego rodzaju atmosfera nie przy­
czynia się do ułatwienia stosunków 
zewnętrznych, przeciwnie, stwarza 
trudności.

„Pożycza się tylko od bogatych" 
— mówi przysłowie. Pożycza się lub 
stara się zaciągnąć pożyczkę od 
ych, którzy wydają się być bogaty- 
n i  łub chcą za takich uchodzić. Nie­
ma dzisiaj takiego państwa, któreby 
nie spoglądało chciwie i zazdrośnie 
na mil jardy spoczywające w skarb­
i l i  banku francuskiego, któreby nie 
pretendowało do pożyczenia mu mil- 
jarda lub kilku miljardów dla za­
żegnania kryzysu.

Skąd wzięła się ta legenda o bo­
gactwie Francji?

Legenda ta zrodziła się w r. 1927 
po ustabilizowaniu naszej waluty i 
budżetu, jako skutku niesłychanego 
obciążenia podatników francuskich. 
Uzdrowienie naszych finansów do­
konane zostało wtedy za cenę bardzo 
wysoką, może zbyt wysoką. Obciąża­
jąc w ten sposób podatnika, osłabia­
no jednocześnie producenta. Fakty 
potwierdziły w zupełności tę hipote- 
zę.

Legendarne wieści o naszej pro­
sperity wpłynęły tymczasem na przy 
pływ kapitałów zagranicznych do 
Francji. W banku francuskim pię­
trzyły się góry dolarów na górze 
funtów, florenów, koron. Góry' zio­
ła spoczęły w piwnicach bankowych. 
Coprawda to złoto i dewizy nie na­
leżały do Francji, ale legenda ma 
trwałe życie. Fama prosperity na­
szej była już ustalona na długo. A  
wyrażała się ona często gęsto w po­
staci karykatury złośliwej: oto Fran 
cja siedzi na worku złota i zagradza 
drogę do podjęcia z powrotem pra­
cy na całym świecie.

W tym zaś czasie produkcja u 
nas nie wzrosła bynajmniej, prze­
ciwnie — zaczęła maleć. Nasz bilans

handlowy wykazuje deficyt w sumie 
11 miljardów franków, w naszym bi­
lansie płatniczym ńie figurują już 
wielkie sumy pozostawione we Fran 
cji przez turystów zagranicznych, 
wreszcie papiery procentowe uległy 
baissie, której tempo przyczynia się 
do zmniejszenia majątku narodowe- 
go. Wszystko to razem wzięte daje 
podstawę do twierdzenia, iż legen­
da o prosperity francuskiej jest już 
tylko legendą i niczem więcej.

Podtrzymywanie dalszego istnie 
nia tej legendy może pochlebiać na­
szej ambjcji, ale nie dogadza z pew-

Cząsto ukazują się w „Expresie Zagtę 
bia“ notatki o zorsanizwaniu kursów  
obrony przeciwgazowej przez LOP P., 
albo kursów dla drużyn ratowniczych 
PCK. Ponieważ naogól społeczeństwo 
nie jest wtajemniczone w różnicę, jaka 
zaehodzi pomiędzy jednem a drugiem  
i może niejeden zdziwi się, czemu pol­
ski czerwony krzyż organizuje drużyny 
ratownicze, skoro to samo robi LOPP., 
chciałbym w yjaśnić dlaczego właśnie 
te dwie instytucje zajmują się szkole­
niem personelu, potrzebnego na wypa­
dek ewentualnej wojny gazowej.

Na podstawie międzynarodowej u- 
mowy, praca nad przygotowaniem obro 
ny przed skutkami ewentualnej woj­
ny chemicznej została podzielona we 
wszystkich państwach pomiędzy dwie 
instytucje, specjalni* do tego przezna­
czone. W Polsce pracę tę podjął z jed­
nej strony LOPP., a z drugiej PCK. 
LOPP. zajmuje się tak zwaną obroną 
przeciwgazową, ma więc za zadanie 
przygotować przedewszystkiem odpo­
wiedni personel instruktorski, przeszko­
lić całą ludność cywilną, przygotować 
schrony przeciwgazowe, nauczyć lud­
ność jak zmieniać zwykłe mieszkanie 
na schron, jak się uchronić przed dzia­
łaniem bojowych środków chemicznych. 
Wreszcie LOPP. ma również w swoim  
programie przygotowanie specjalnej o- 
brony przeciwlotniczej, a więc wyszko­
lenie odpowiedniego personelu, przy­
gotowanie posterunków 'meteorologicz­
nych, obserwacyjnych i alarmowych, 
Niezależnie od tego LOPP. zaopatruje 
w odpowiedni sprzęt wyszkolony per-

nością naszym istotnym interesom. 
Francja — oczywiście — jest i po­
zostaje nadal krajem pracy i oszczęd 
ności, dysponuje nadal kolonjami 
obfitujące w bogactwa, żywotna si­
ła i  przezorność w gospodarce u- 
clironią Francję od groźby katastro­
fy  ekonomicznej. 'Wszystko składa 
się na to, aby równowaga panowała 
nadal we Francji i będzie panowała, 
o ile nie wmówimy w siebie, że je­
steśmy bogaci, niż jesteśmy nimi w 
rzeczywistości.

HENIŁL BERENGER, 
senator Francji.

sonel, jak również i wszystkie posterun­
ki.

Obrona ta, choćby najbardziej zor­
ganizowana może być niewystarczają­
cą i wojska nieprzyjacielskie mimo tej 
obrony mogą wyrządzić poważne szko­
dy, jak również mogą spowodować za­
trucie ludności cywilnej. N iesienie po- 
moey, tym, którzy ulegną bądź to za­
truciu, bądź ranieniu należy do zadań 
polskiego czerwonego krzyża. A więc 
polski czerwony krzyż przejął na siebie 
ratownictwo i to zarówno ogólne, to 
znaczy w wypadkach zranienia, jak i 
przeciwgazowe w wypadkach zatrucia 
gazami bojowemi. Dlatego też polski 
czerwony krzyż podobnie jak o LOPP. 
musi przygotować odpowiednio wyszko 
lony personel drużyn ratownictwa o- 
gólnego i przeciwgazowego, oraz musi 
zaopatrzyć te drużyny w odpowiedni 
sprzęt ratowniczy, aby pomoe tych dru­
żyn m iała istotne znaezenie.

Oczywiście, zarówno drużyny OPG. 
jak i drużyny ratownicze PCK. muszą 
śeiśle współpracować by akcja przez 
nich prowadzona mogła* być aprawdę 
skuteczną, bo wojna, jaka będzie w, 
przyszłości, bez wątpienia będzie woj-* 
ną chemiczną i dotknie również ludność 
eywilną, która pomoc tę otrzymać bę­
dzie mogła tylko od tych dwu organi- 
aacyj. To też zarówno LOPP. jak i 
PCK. muszą mieć za sobą poparcie ca­
łego społeczeństwa, świadomego wiel­
kiego niebezpieczeństwa, jakie przedsta­
wia przyszła wojna Każdy więc powi­
nien być członkiem tyeh dwuch, tak 
niezmiernie ważnych i pożytecznych in- 
stytueyj. Dr. K. RYDER.

KRONIKA.
Dziś: M łodzianków M. m.

Grudzień
Jutro: Tomasza B.
Wschód słońca: 7.44 

Ponledz. Zachód słońca: 3 31

W A R S Z A W A .  
Poniedziałek, 28 g rudnia .

11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T,
11.58. S ygna ł czasu z warsz. obs. astr., 
he jn a ł z wieży m arjaek ie j w K rakow ie. 
12.05. P ro g ram  n a  dz. bież. 12.10. P ły ty  
gram of. 13.10. Kom. m eteor. 13.15. Kom. 
gospodarczy. 14.45. P ły ty  grainof. 15.15. 
P rzeg ląd  kom unikacj jny . 15.25. P rze­
gląd  czasopism  kobiecych. 15.45. Giełda 
pieniężna. 16.20. F rancusk i. 16.40. K on­
cert skrzypcowy. 17.10. Odczyt ze Lwo­
wa. 17.35. M uzyka lekka. 18.50. R ozm ai­
tości. 19.50. W iadom ości bieżące ro ln i­
cze. 19.25. P ro g ram  n a  dz. bież. 19.30. 
P iosenki z p ły t gram of. 19.45. P ras. dz. 
rad j. 20.00. Słowo wstępne do op. „Cu- 
ru lik  Sewilski". 20.15. O pera z p ły t g ra ­
m ofonowych „C yrulik  Sewilski". 22.35. 
D odatek do pras. dz. radiow ego. 22.-10. 
Kom. m eteor. 22.45. W iadom ości spor­
towe. 22.50. M uzyka taneczna z dancin­
gu „Oaza".

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 28 grudnia.

11.45. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T,
11.58. S ygnał czasu z warsz. ob3. astr., 
he jnał z wieży m arjaek ie j w K rakow ie. 
12.10. K oncert z p ły t gram of. 13.10. K o­
m u n ik a ty  z W arszaw y. 14.55. Kom. poi. 
zw. zrzesz, gosp. woj. śl. 15.05. In te rm e­
zzo muzyczne. 15.15. T ransm isjo  z W ar­
szawy. 15.45. K oncert z p ły t gram of. 
16.20. F ran cu sk i z W arszaw y. 16.40. D. 
e. koncertu  z p ły t gram of. 17.10. Odczyt 
ze Lwowa. 17.35. M uzyka lekka z W ar­
szawy. 18.50 Rozm aitości. 19.05. Odcinek 
powieściowy. 19.20. „Polska m yśl spo­
łeczno - polityczna w 16-ym wieku". 
19.40. Kom. strażactw a śl. 19.45. T rans­
m isje  z W arszyw y. 22.50. P ro g ram  na 
dz. nast. 22.55. M uzyka taneczna z W a r­
szawy.

 o--------
TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.

W  poniedziałek, 28 bm. — te a tr  n ie ­
czynny.

We wtorek, 29 bm. po cenach zniżo­
nych od 50 gr. do 1.90 zł. najweselsza 
farsa obecnego sezonu „Hiszpańska mu­
cha". Początek o gc-dz. 8.15.

W środę, 30 bm. — po cenach popu­
la rn y ch  od 80 gr. do 2.60 zł. „Panna Ma- 
liezewska", sztuka w 3 ak tach  G abrje ll 
Zapolskiej.

W czwartek, 31 bm. — premjera we­
sołej, pełnej humoru i  kapitalnych sy-t 
tuacyj komedja Len za pt. „Perfumy1 
mojej żony", która ukaże się pod reży-. 
serją Edmunda Szafrańskiego.

------- o -------
Ogólna.

Podatek dochodowy od uposażeń 
dziennych. M inisterjum skarbu roze­
słało do wszystkieh izb skarbowych o-, 
kólnik, w Łtórym poleca, by przy obli­
czaniu podatku dochodowego od upo­
sażeń pracowników, otrzymujących u-* 
posażenie codzienno — dokonane wy* 
płaty dzienne mnożone były, celem den 
prowadzenia ich do stosunku rocznego^' 
nie przez 360 jak dotychczas, lecz przez 
300.

Oznacza to obniżenie podatku do­
chodowego dla tej kategorji pracowni­
ków o 1/5.

Co to są drużyny O.P.G.
a co dryż^oy P. C. K.

[ M ą ż  za miljony l
30 --------------

Claude nie odpowiedział nawet 
na pożegnanie i jakgdyby przyku­
ty do miejsca, drżący, zmieszany, 
spoglądał na Henrykę, postępującą 
pod ramię z matką. Obie kobiety i- 
dące aleją zbliżały się ku miejscu, 
gdzie Claude, nieruchomy jak po­
sąg, stał na drodze. Gdy podeszły 
do balustrady, spostrzegły go, on zaś 
machinalnie, nie zdając sobie spra­
wy, sięgnął ręką dc kapelusza i u- 
chylił go. Matka i córka, odkłoniły 
mu się i poszły dniej.

Artysta uczuł ściśnienie w gar­
dle, odszedł na trawnik, padł i za- 
ązął płakać...

X V I I I .

Juljusz Claude, gdy zobaczył pan 
nę Dauray, jeszcze jaśniej zrozu­
miał ogrom swej zbrodni i jeszcze 
większy wstręt uczul do samego sie­
bie.

Zgnębiony rozpaczą i wstydem, 
leżał tak całą godzinę na trawie. Gdy 
otrząsnął się nareszcie z takiego sta­
nu, powstał, ostatni raz rzucił wzro­
kiem na taras i ponury, przybity, 
jeszcze więcej niż rano, odszedł dro­
ga. wiodącą do Paryża.

Henryka ż matką przechadzały 
się dalej po parku.

— Jakże się czujesz? czy nie le­
piej? — zapytała pani Dauray.

— Trochę lepiej, mateczko.
— Drżę cała na wspomnienie nie­

roztropności jaką popełniłaś, moje 
drogie dziecko! Czy wiesz, że zasy­
piając wśród tych kwiatów, naraża­
łaś życie?

— Zostawiłam drzwi otwarte i 
nie przypuszczałam, że może grozić 
mi niebezpieczeństwo.

— Niebezpieczeństwo było wiel­
kie, gdyż mogłaś nieobudzić się wię 
cej. Na szczęście, że Anusia zaszła 
do ciebie dość wcześnie... Przyrze­
knij mi, że nigdy ale to nigdy nie 
popełnisz podobnej nieostrożności.

— Przyrzekam ci, mateczko, naj­
chętniej! Nigdy już tego nie uczy­
nię!

Jak dowiedzieliśmy się z powyż­
szej rozmowy, pokojowa niespokoj­
na o swoją młodą panią, wcześnie 
weszła do pokoju sypialnego. Zasta­
ła ją leżącą na łóżku, ubraną, bled­
szą od poduszki, na której spoczywa­
ła jej głowa. Przemówiła do niej, ale 
Henryka nieprzehadziła się. Wtedy 
wzięła jej rękę i lekko ścisnęła, lecz 
mimo to Henryka nie dała znaku ży 
cia.

Pokojowa domyśliła się wtedy, że 
nastąpiło to, czego się obawiała. 
Przestraszyła się. ale nie straciła

— — g— nam— — a —

przytomności. Przedewszystkiem 
więc wyniosła wszystkie kwiaty, na­
stępnie okna i  drzwi otworzyła na 
rozcież i zimną wodą skropiła skro­
nie Henryki.

Nic to jednak nie pomogło; Hen­
ryka nie uczyniła najmniejszego ru­
chu. Znajdowała się w stanie kata- 
leptycznym, który mógł zakończyć 
się śmiercią.

Pokojowa, niezmiernie przywią­
zana do swej pani, była dziewczyną 
inteligentną. Nie chcąc niepokoić 
państwa Dauray, pobiegła do apteka 
rza w Chennevieres i opowiedziała 
mu co zaszło.

— Czy jesteś panna pewną, że 
drzwi przez całą noc były na pół o- 
twarte? — zapytał*

— Jestem najzupełniej pewną.
— W tokim razie to jedno ocaliło 

panną Dauray. W razie przeciwnym 
nie żyłaby już. Czy ręka była mięk­
ka, nie zesztywniała?

— Nie. proszę pana. Podniosłam 
ją łatwo. Możnaby przysiądz, że pan 
na śpi, tylko niepodobna jej obudzić.

— Zaraz dam pannie środek, któ 
ry pomoże napewno.

Aptekarz przyrządził dwa płyny, 
jeden do zwilżenia skroni, warg i no 
zdrzy, drugi do zażycia wewnątrz, 
po przyjściu do przytomności.

Gdy Anusia powróciła do willi, 
znalazła swoją młodą panią w ta­
kim samym stanie. Zastosowała śro­

dek pierwszy, czekała kilka minut i 
ogarnęło ją przerażenie. Lekarstwo 
me skutkowało, Henryka leżała bez 
czucia.

Nakoniec, po kilku chwilach, któ 
re Anusi wydały się całym wiekiem, 
Henryka poruszała się i otworzyła 
oczy. Pokojowa az krzyknęła z ra­
dości.

— Niech panienka prędzej wypi­
je to... ale prędzej, prędzej! — wola­
ła, podając jej łyżkę płynu.

Ale Henryka nie rozumiała jej. 
Wtedy Anusia podniosła jej głowę 
i wlała w usta lekarstwo. Wpływ je­
go okazał się natychmiast.

— Co się stało?.., — zapytała Hen 
ryka.

— Ach panienko! — zawołała po 
kojowa, szczęśliwa, usłyszawszy jej 
głos i widząc, że niebezpieczeństwo 
minęłp — ależ panienka o mało co 
nie zmarła...

— Dlaczego?
— Ponieważ aromat tych przeklę 

tych kwiatów, których panienka nie 
pozwoliła mi wynieść, omal że nie 
zadusił panienkę

Henryka zaczęła zbierać wspom­
nienia.

’ - n
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Tragiczny wypadek
w pierwsiy dzień  świąt w Sosnowcu.

PRZECHODZIEŃ PRZEWRÓCIŁ SIĘ NA CHODNIK I PADŁ TRU­
PEM NA MIEJSCU.

Po świętach.
P rzyznać trzeba, że nasz^, tęsknoty , 

nasze nadzieje przyw iązyw ane do 
św iąt są trochę... śmieszne.

Od m iesiąca mówi się o Bożem N a 
rodzeniu, n a  tydzień  m ieszkanie sam ie  
nia się w w ielką p iekarn ię i cukier 
nię, przez k ilk a  dni niepodobna we w la 
snym  domu żyć i pracow ać — w laś 
nie — bo święta.

Gdyby te  św ięta napraw dę daw ały  
w ytchnienie po ciężkiej p racy  dni po­
wszednich, gdyby  ‘ ładow ały w nas w 
czasie przym usow ego zasto ju  nowy, pof 
tężniejszy ładunek  en e rg ji elektrycz­
nej! *

Przeciw nie!
• R ozejrzyjcie się dookoła, zapy ta jc ie  
znajom ych.

— Czy jesteście (zadowoleni ze św iąt?
A lei nie! N igdy! Z jedliśm y w iększą 

ilość ciasta, u top iliśm y zim ne m ięsiwo 
w wódce, odwiedziliśm y k ilka  ..przy­
jaznych domów", p rzy ję liśm y k ilku  
m niej lub w ięcej nudnych gości.

To się n azyw ają  św ięta? Czy w arto 
było czekać n a  n ie  przez cały  rok.

Św ięta się nie udały . Lało, padało, 
siąpiło  i znowu zaczynało się od po. 
czątku.

O spacerach nie było  mowy. W  d ru  
gi dzień św iąt w calem  Zagłębiu odby 
ło się bardeo dużo ślubów.

W  sam ym  Sosnowcu w kościele pa­
ra fia ln y m  pobłogosławiono około 38 
par.

K ron ika  po licy jna  n ie  zanotow ała 
w tym  roku  tradycy jnych  bujek  i po­
rachunków , załatw ianych  zazwyczaj po 
obfitem  uraczeniu  się alkoholem.

 c--------
Z Kielc.

(k) Z tea tru . W  poniedziałek, dn. 28 
bm. w tea trze  polskim  w Kielcach, od­
będzie się w ielka rew ja  z H alam ą 1 
P am elem  n a  czele, we w torek d ruga 
przebojow a rew ja  z N owicką i Fuksem  
na czele.

(k) Postrzelen ie  kłusow nika. B rac ia  
A ndrzej i F e liks Olszewscy, m ieszkańcy 
M ierzwna, po lu jąc  n a  zające i k u ro p a­
tw y na  polach m a ją tk u  G rudzyny, pow. 
jędrzejowskiego,, n a tk n ę li się n a  współ­
w łaściciela tegoż m a ją tk u  F e lik sa  Zu­
brzyckiego, . k tó ry  wezwał ich do opu­
szczenia swych pól. Olszewscy nie u słu ­
chali rozkazu i zbliżającego się do nich 
Zybrzyckiego pow itali gradem  kam ieni, 
ran iąc  go lekko w głowę.

Zubrzycki w obronie w łasnej dobył 
rew olw eru i postrzelił w nogę F e lik sa  
Olszewskiego.

(k) Zam ienił jesionkę na  fu tro . H en
rykowi K om orowskiem u, zam. w K iel 
each, p rzy  ul. U rzędniczej n r. 7, w po 
czekalni u inspek to ra  szkolnego p rzy  
ul. Focha 25, złodziej sk rad ł fu tro , po­
zostaw iając na m iejscu  jesionkę zni­
szczoną.

(k) N apad  bandycki. W  noc przedwi- 
g ilijn ą  we wsi Beźnik. pow. opoczyń­
skiego, trzech uzbro jonych  w rewolwe 
ry  bandytów , zapomocą w łam ania do. 
stało  się do obory Głogowskiego, gdzie 
usiłow ali dokonać kradzieży drobiu. 
Sprawcy spłoszeni jednak  zostali przez 
śpiącą w oborze córkę Głogowskiego. 
W  czasie ucieczki jeden z bandytów  
w ystrzelił z rewolweru. ran iąc  Gło­
gowską w lew y policzek. Jak o  podej. 
rżanego o udział w napadzie za trzy m a­
no F ranciszka  Szczepaniaka, m ieszkań­
ca wsi Brzeźnik, w k tó rym  Ja n in a  Gło 
gowska rozpoznała bandytę, k tó ry  strze 
lał do n iej z rew olw eru.

 o -------
Z Zagrlębia.

Odznaczeni krzyżem  niepodległości.
K rzyżem  niepodległości zostali odzna­
czeni: dyr. J .  Kaczkowski, wicekomi- 
sarz H. A lm staedt. p. Cholewicki i p. 
M. B rndnieki.

Związek akadem icki kół zagłębian
zaw iadam ia, że term in  urządzenia do­
rocznej zabaw y akadem ickiej p. t. ..Za 
głębie swym akadem ikom " zostaje, 2  
powodu odmownej odpowiedzi k u ra to - 
rju m  krakow skiego, w spraw ie w ynaję­
cia sa li g im nazjum  im. St. Staszica, 
przełożony na  dzień 2 tycznia 1932 r. i 
odbędzie się w salonach resu rsy  w "Dą­
browie.

P rz y  okazji nadm ieniam y, że zebra­
nie pań  gospodyń odbędzie się 29 bm., 
o godz. 4 popołudniu w resu rsie  w D ą­
browie.

Z cen tra lne j ta rgow icy  w M ysłowi­
cach. W  tygodn iu  od 19 do 24 X U  spę­
dzono na  ta rg i: bunai 131, wołów 39, 
krów 926, jałów ek 74,> cieląt 342, owiec 
3, nierogacizny 2481, ogółem  3996 zwie­
rząt. P łacono za jeden kilogram  żywej 
w agi: rogaciznę od 48 do 90 zł., n iero­
gacizną 0.70 do 1.3) zA. T a rg  ożywiony, 
Ptodł-acja zniżkowali

W pierwszy dzień świąt wyda­
rzył się w Sosnowcu tragiczny wy­
padek, któremu uległ mieszkaniec 
Będzina Karol Zientek.

O godz. S wiecz. Zientek wracał 
lekko podchmielony od swego szwa­
gra, zamieszkałego na Pogoni.

Przechodząc ulicą Rybną, Zien-

N a terenie Zawiercia i pow iatu ist­
n ie je  od k ilkunastu  la t spółdzielnia 
„Rolnik" posiadająca przeszło 1000 u- 
działowców. Spółdzielnia ta, m ając 
wszelkie w idoki pom yślnego rozwoju, 
zawdzięczając nieudolnej, a  ezęsto nie­
uczciwej gospodarce daw niejszych za­
rządów, ja k  w ykazały dochodzenia 
przeprowadzone p rw z obeeny tym cza­
sowy zarząd — przyniosła stra ty , się­
gające poważnej sum y około 408.GC0 zL 
Na jednem  z ostatnich zebrań pow stał 
p ro jek t pokryeia  tych  s tra t  drogą 
przeprow adzenia Ł zw. pożyezki kon- 
w ersyjnej, p rzyezun  każdy z udzia­
łowców na  zabezpieczenie je j m iał wy­
staw ić weksle, w wysokośei 608 zł.

W  związku z tym  projektem  człon­
kowie spółdzielni. % pom inięciem  za­
rządu, zwołali w domu p. Klossa zebra­
nie, n a  którem  om awiano sposoby 
uchronien ia  się od ponoszenia sm ut­
nych konsekweneyj, w ynikłych % nie­
uczciwej gospodarki poprzednich za-

Na polecenie prokuratora sądu 
okręgowego w Sosnowcu, został a- 
resztowany Jan Rabuś, kierownik 
robotniczej spółdzielni spożywczej 
w Bobrownikach.

D elegacja związku inwalidów wojen­
nych R. P . in terw eniow ała u dyrekto­
r a  departam entu  w m in isterjnm  kom u­
nikacji, p. Zajączkowskiego, w spraw ie 
zw alniania z p racy  inwalidów, pobiera­
jących ren ty , przez poszczególne dyrek­
cje kolejowe, w związku z ostatniem i 
redukcjam i. D elegacja podkreśliła, że 
dyrekcje kolejowe w pierwszym  rzędzie 
zw aln iają inwalidów, pojbierających za­
opatrzenie ze skarbu  państw a, jakoby 
naskutek  zarządzenia m inisterjnm . D yr.

Była utalentowaną aktorką bale­
tu w Warszawie,

Przed kilku dniami poznała pra­
cownika bankowego, dobrze sytuowa 
nego i wzbudziła w sercu jego naj­
głębsze uczucie.

Miłość nie pozostała bez wzajem­
ności. Bankowiec i artystka zamiesz 
kali pod jednym dachem. Pożycie ich 
cechowała harmonja i wzajemne zro 
zumienie się.

Przed kilku miesiącami artystka 
oświadczyła bankowcowi, iż 

nie może żyć  dłużej.
Zakochała się w pewnym woj­

skowym. Cieszy się jego wzajemno­
ścią i ma przyrzeczenie, że zaślubi 
ją, czego gorąco pragnie.

Bankowiec przyjął to oświadcze­
nie ze smutkiem i tłumaczył artystce 
że może uczucie jej jest przelotne.

Artystka zapewniła go raz je­
szcze o trwałości swych zamierzeń.

Rozstali się jak przyjaciele. Ban­
kowiec, chcąc ułatwić swej współto- 
warzyszce nowe życie, wystarał się 
dla niej o mieszkanie u swej siostry.

Minęło kilka miesięcy.
Zycie zawiodło artystką

tek poślizgnął się i upadł na chod­
nik, uderzając głową o leżący obok 
kamień.

Uderzenie było tak silne, że nie­
szczęśliwy padł trupem na miejscu.

Wezwany na miejsce wypadku 
lekarz stwierdził zgon.

Zwłoki odwieziono do kostnicy.

rządów. Z ebran i stw ierdzili przede- 
w szystkiem  niepraw om ocność uchw ały 
dotyczącej ostatn iego podwyższenia u- 
działów na  zł. 100, k tó ra to  uchw ała 
przeprow adzona by ła  niezgodnie s® 
statu tem .

Dłuższe przem ów ienie w ygłosił p. 
Glanowski, dzieląc się z zebranym i 
info rm acjam i uzyskanym i od adwo­
kata , do którego w te j spraw ie się zwró 
cii.

P o  przem ów ieniu p. R um una, k tó ry  
w yjaw ił zebranym  eały szereg n adu ­
żyć popełnionych przez poprzednie za­
rządy  przy prow adzeniu spółdzielni, 
zebrani stw ierdzili, że odpowiedzialność 
za s tra ty  spółdzielni ponoszą w eałej 
rozciągłości członkowie by łych  zarzą­
dów, przeciwko k tó rym  postanow iono 
wnieść skargę  da sadu. O m aw iane za­
rzu ty  mówcy zobowiązali się złożyć na  

eo m a służyć z- «>owód do w y­
toczenia procesu.

Rabuś oskarżony jest o systema­
tyczne dopuszczenie się nadużyć na 
szkodę spółdzielni, które sięgają su­
my 20 tysięcy zł.

Zajączkowski oświadczył delegacji, fei 
m in isterjnm  podobnego polecenia n ig ­
dy nie w ydawało i zw alnianie w pierw ­
szym rzędzie inw alidów  jest bezpod­
stawne. S praw y wszelkich redukcyj in ­
w alidów w sposób niezgodny z obowią- 
zującem i przepisam i będą przez m ini- 
s te rjum  rozpatrzone. Jed y n ie  zm niej­
szenie się zdolności do p racy  inw alidy 
stanow ić może podstaw ę do ew entual­
nego zwolnienia.

Szczęście, o którem marzyła, roz­
wiało się dnia pewnego, jak dym u- 
łudny.

Narzeczony oświadczył, iż nie za­
ślubi jej.

Artystka nie mogła pogodzić się 
z okrutną dla niej prawdą. Nie umia 
ła opanować swego bólu.
Huknął strzał i  kuła utkwiła w oko- 

* licach serca.
Odwieziono ją do szpitala.
Wkrótce przybył tu jej narzeczom

ny.
— Stan jej niemal beznadziejny 

— oświadczył lekarz. — Chora po- 
zatem cierpi moralnie.

Młody człowiek przypadł do ło­
ża skruszony. Jakby jej życie osło­
dzić... Jakby tu wielką krzywdę wy­
nagrodzić!

— Wezwijcie księdza —• ©Świad­
czył.

Zjawił się ksiądz. Na łożu boleści 
odbył się ślub.

A  w kilka godzin później śmierć 
utuliła ją do snu.

Spełniło się marzenie —* biedne­
go, ł - "  onzionegc. serca

Dr. Józef Amsfeld
(S o sn o w iec )

i Róża Wohlstein
(Malnnó)

Z A R Ę C Z E N I 
w  g rudn iu  1931 r.

W A L N E  Z E B R A N IE  LOKATORÓW  
DOMÓW ZA K ŁA D U  U B EZPIEC ZEŃ  
PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁOW YCH 

W  SOSNOWCU.
W  sali szkoły P ra u ssa  w Sosnowcu 

odbyło się pod przew odnictw em  prof. 
H. N am ysłow skiego w alne zebranie 
członków zw iązku lokatorów  domów za 
k ładu  ubezpieczeń społecznych w Sos­
nowcu, ul. Jag ie llo ń sk a  3—5. W  zebra 
n iu  wzięło udział około 80 osób. Z agnij 
zebranie przew odniczący dotychcz. za- 
rządu sędzia M ikołajczyk.

P ierw szym  punktem  obrad  była  
sp raw a uchw alen ia nowego s ta tu tu  
zw iązku lokatorów . Po dłuższej dysku  
sji s ta tu t z m ałem t r opraw kam i został 
przez zebranych p rzesłany  wojewódz­
tw u  do zatw ierdzenia •

N astępnie  odbyły się w ybory now e. 
go zarządu, w skład  k tórego  weszli: 
sędzia E. M ikołajczyk, prof. H. N am y­
słowski, p. P . Sznajder, dr. W ider- 
m an, p. red. J .  Oskólski, p. S. R om an 
i p. J . Godlewski.

•  -------- o---------
W ieczór Sylw estrow y. Zarząd koła 

podoficerów rezerw y w Sław kow ie pod 
p ro tek to ratem  s ta ro sty  S tam irow skie- 
go urządza „W ieczór Sylw estrow y" wi 
salach dom u p. Spiegełm ana (młyn) wi 
Sław kow ie w dniu -31 g ru d n ia  bm., o 
godz. 8-ej wieczorem.

Czysty zysk przeznaczony na  cele 
k u ltu ra ln o  - oświatowe koła.

P rzy  biletach będą sprzedaw ane 
znaczki w cenie od 10 groszy wzwyż na’ 
rzecz m iejskiego kom itetu  n iesien ia  po­
mocy dla bezrobotnych.

Zarząd koła  podoficerów  rezerw y w, 
Sław kow ie zaw iadam ia, że dnia 3 styez 
n ia  1932 r. godz. 15-oj w sali ra d y  g m in ­
nej w Sławkowie odbędzie się zwyczaj­
ne miesięczne zebranie członków koła. 

Obecność obowiązkowa.
Podoficerów  i starszych  szeregow ych 

dotychczas niezorganizow anych u p ra ­
sza się o przybycie.

N a zebran iu  w ygłoszony będzie r e ­
fe ra t z dziedziny wojskowej.

Podziękow anie. R obotnicy z a tru d ­
n ien i w fabryce  „,Chem5 m etal" w Za­
w ierciu, a zorganiaow ani w chrześci­
jań sk im  związku zaw. rob. przem . che­
micznego w Zaw ierciu, uw aża ją  za 
swój obowiązek m o ra ln y  w yrazić p u ­
blicznie podziękowanie dy rek c ji fa b ry ­
k i za udzielenie bezw rotnej zapom ogi 
św iątecznej ta k  zw anej „gw iazdki" w  
wysokości znacznie wyższej, ja k  to  u- 
sknteczniano w la tach  ubiegłych.

F a k t ten  zasługu je  n a  tern większe 
uznanie, że fab ry k a  uczyniła to  w wy 
jątkow o tru d n y ch  w arunkach  finanso 
wych, ze w zględu n a  _ ogólny k ry zy s 
gospodarczy, czyli za ję ła  wysoce oby­
w atelskie i  h u m an ita rn e  stanow isko w 
stosunku  do sw ych robotników .

O pracow yw anie budżetu sejm iku  
zawierckicgo. W  osta tn ich  dniach  sej­
m ik  zaw iercki p rzy s tąp ił do opracow y­
w ania p re lim in arza  budżetowego na  
rok 1932/33. Dotychczas odbyły  posie­
dzenia kom isje poszczególnych w ydzia­
łów, a to  kom isja  w ydziału  zdrow ia I 
opieki społecznej p re lim in u jąc  d la  tego 
działu  sum ę zł. 216-463. W  pozycji te j 
objęto dalszą budowę szp ita la  powia- 

• towego w Myszkowie. Dalsze kom isje 
pre lim inow ały  następująco: _ d la  żeń­
skiej szkoły rolniczej w Koziegłowach1 
ogółem zł. 47.592, w ydział drogowo-bu- 
dow lany ogółem 582.000. w tern n a  bu­
dowę nowych d róg  212.000, re sz ta  zaś 
n a  konserw acje s ta ry ch  dróg, okręgo­
we tow arzystw o o rgan izacji i kółek 
rolniczych 12.600, w czem subsydjupa 
sejm iku  zł. 8.119. Dalsze posiedzenia 
poszczególnych kom isyj odbędą się po; 
Nowym  Roku.

 0  ( '

Ofiary
D y rek to r S tan isław  B au ere rtz  z M t 

jaczow a złożył n a  ręce zarządu  zw iązku 
p raoy  obyw atelskiej kobiet w M yszko 
wie, zam iast życzeń św iątecznych i 
noworocznych, o fia rę  złotych 50, n a  n a j  
biedniejsze dzieci w gm inie.

Sw ędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliw y ko­
smetyk, usuw ający w ady naskór 
ka tak  u dorosłych, jak  i u dziec 

R. M. Spr. W sw n. Nr. 3534

Zebranm członków soółdzieini „Rolnik"
w Z .wieretu.

Aresztowanie kierownika spółdzielni w Bobrownikach
NADUŻYCIA S IĘ G A JĄ  20 TYS. ZŁ.

Redukcje inwalidów wojennych na kolejach.

Tragiczna miłość tancerki
ŚLUB Z UKOCHANYM  NA ŁOŻU ŚM IERCI.
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ŻYWY NIEBOSZCZYK
nie chce płacić za swój w łasny pogrzeb.

W Brasso w Rumiinji zmarł nie­
dawno kupiec Bazyli Schiller. Geie- 
donja odbyła się z wielką pompą, 
Sako że nieboszczyk cieszył się pow- 
jBzeclmą sympatją i był, kolatorem 
miejscowego ewangielickiego zboru.

W świątyni zgromadziły się na 
nabożeństwie żałobnem

th rn y  obywateli 
miejscow7ych i okolicznych.
* W chwili jednak, gdy pastor za­

czął wtzruszonym głosem wysławiać 
Cnoty zmarłego, otworzyło się wieko 
trumny i śp. Bazyli

w ychylił głową na kościół.
Wiernych ogarnęła panika, tembar- 
tlziej, że zmartwychwstały miał bar­
dzo niesamowitą minę i wyglądał 
Sak prawdziwy upiór.

Nic dziwnego więc, że nawet sam 
pastor

uciekł do zakrystji.
JTymbardziej nieszczęsny* kupiec 
(wstał z trumny i w źle dopasowa­
nym surducie umarłego oraz w nie- 
idopiętvm kołnierzyku, powędrował 
do domu. Z początku nie chciano go 
jwpuścić, musiał więc

czekać na deszczu
i stukać pokolei do wszystkich o- 
jkien. Wkońcu zlitowano się nad nim 
i poczęstowano go gorącą kawą. 
Najsmutniejsze miny mieli oczywiś­
cie spadkobiercy.

Praivdziive kłopoty
pana Bazylego jednak zaczęły się 
dopiero nazajutrz. Wczesnym ran­
kiem zgłosił się właściciel zakładu

pogrzebowego i przedstawił, rachu­
nek, opiewający na 7.000 lei.

— Co? mam płacić za własny po­
grzeb za życia? — irytował się nie­
doszły nieboszczyk.

A n i myślę.
■—■ Ale szanowny pan przecież 

korzystał z naszych usług — per­
swadował przedstawiciel zakładu. —- 
Wszak leżał pan dwa dni w trum­
nie, dostarczonej przez nas, ekspor- 
tacja odbyła się normalnie, zbór u- 
dekorowany był kwiatami, 

a grób nowiutki,

solidny i gotowy w każdej chwili do 
użytku.

Przedstawiciel przedsiębiorstwa 
zaproponował, by Schiller zapłacił 
za pogrzeb natychmiast, a za to, po 
rzeczywistej swej śmierci będzie po­
chowany , L i Ą

zupełnie bezpłatnie.
Ale kupiec wyrzucił przedstawi­

ciela za drzwi. W odpowiedzi na to 
ten zaskarżył go do sądu, a rozprawa 
która odbędzie się w najbliższym cza 
sie, budzi olbrzymie i zrozumiale za­
interesowanie.

CZOPKI HEMOROIDALNK
„Varieol“ (x kogutkiem) 

Usuwają ból, piegzenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

PO POŻARZE HISTORYCZNEGO. ZAMKU.

DB A J CIE  O S W O J Ę  Z D R O W I E !
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Z ł ó ż  ofiarę 
na P.C.K.

M m m m m m

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE.

17-LETNIA PANIENKA z ukończę*
niem 7-mio kl. szkoły oraz szkoły han­
dlowej z - w y n i k i e m  ogólnym bardzo 
dobrym, poszukuje jakiejkolwiek po­
sady biurowej. Łaskawe zgłoszenia, do 
adm inistracji „Exyresu Zagłębia" pod 
„Biegła".

s'AW 
 ...

.

m
„Szwsjjs&rskie gorzkie 
£3oła"' (z marką Kogut") 
są stosowane przy cho­
robach żołądka, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
źSlelnwyth. 

„szwajcarskie gorzkie IScJa” 
są naturalnym łagodnym grodkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia I cizia* 
lejącym przeciwko ctyłeSel.

W SsŁuitgardzie spłonął, jak to donosiliśmy, historyczny zamek, wraz z cctf* 
nenii zbiorami i obrazami. W czasie akcji ratunkowej .1 strażaków straciło 

życie, 8 zaś jest ciężko poranionych.

Katastrofalne następstwa wczesnej zimy w ZSSR.
Z Krymu donoszą o niebywale wcze­

snych i nadzwyczaj wielkich mrozach 
dochodzących do 29 stopni poniżej ze­
ra, jakiemi dotkięlo zostało wybrze­
że południowe. Katastrofalne są następ 
stwa przedwczesnej zimy nad morzem 
Kaspijskiem. Wskutek 23-stopniowego 
mrozu zamarzło w rejonach przemy­
słu rybnego około 89 proc. łodzi rybac­

kich. Na morzu pozostało około 800 ry­
baków, których położenie jest groźne. 
Natychmiast zorganizowana została ko 
misja rządowa, która wysłała na pomoc 
rybakom 6 parowców z opałem, żywno­
ścią i ciepłą odzie/ą oraz medykamen­
tami. Licznych rybaków udało się już 
uratować. Prowadzone są dalsze po­
szukiwania zaginionych.

Zgnbłane dokumenty. jjllgS

WIGDOR ZYLEERSZTAJN zgubił
książeczkę na klacz N r. 340745. 
UCHNAST JAN zgubił kartę poboro­
wą, wydaną przez P. K. U. Zawiercie,

§ 1 1 "  fTo ż ~n“eT
SKRADZIONO dowód osobisty z _ Ma­
g istra tu  sosnowieckiego, 10 zł. gotówką 
i książkę K asy Cnorych z Sosnowca 
n a imię Kozioł Andrzej. 
SKRADZIONO w dniu 24 grudnia na 
stacji w Będzinie dwa weksle po 200 
złotych z wystawienia Jan a  Malinowy 
skiego, wyrok z działu majątkowego i  
dokumenty, które unieważniam. Jan  
Malinowski, Gmina Węgleszyn, wieś
Gawrony. _________________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarmi­
strzowski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 8-chi 
letnią,wykonanie 3olidne a najlepiej sią 
przekonać. _____
UNIEWAŻNIA się zgubione 3 weksle 
1) na 150 zł., p łatny 2-5. 12. 31 r., 2) na 
150 zł., p łatny 10. 1. 32 r., 3) na 130 zł„ 
p łatny 20. 1. 32 r. W ystawca P. Rodal na 
zlecenie E. Eodal w Kielcach.

K IN O

Z A 6 Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

e

Dziś zmiana programu

Kino-Teatr
„PAŁACE'’

Od niedzieli 27 do wtorku 29 grudnia.

„N iebezpieczny Ral“
Brodziszem i Samborskim.

Atrakcja Nadprogram Atrakcja

TRIO ADOL.F9NI
Tańca i śpiewy w wykonaniu cudownych dzieci ADOLFIN1

6 .  BAJGQRD w ir tu o z  na  organ k ach .  DUO MILAHOS numer salon owo-akrobat

K IN O

„ARS”
Dąbrowa Górn., ul. Sobieskiego 6.

Od niedzieli 27 grudnia r. b.
Perła produkcji francuskiej

P o c ią g  sa m o b ó jc ó w
(LE TRAIN DES SUICIDES)

W rolach głównych! Wanda Greyille, George Colin, Robert
Yidalin.

N adprogram ! TYGODNIKI DŹWIĘKOWE.

WOJNA W MANDŻUEJŁ
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W wigilię japończycy podjęli nową ofensywę przeciwko wojskom ohińsklSk 
Na zdjęciu posterunek obserwacyjny artylerji japońskiej. d<

Hgtep.? Mousior.-ka. Druk. „Expres Zagłębia41 Sosnowiec. A !!Vwt..riJna 1 tek 4-:,'4,Redaktor odn.: Józef OskólskL


